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Nowa gwiazda w malarstwie 
słowiański em 

Na wiosennej wystawie malarstwa cze­
skiego w Pradze zwróciły na siebie szcze­
gólną uwagę dekoracyjne i ilustracyjne do 
pieśni ludowych pomysły młodej malarki 
p. Bożeny Kvapilówny. Sąd artystyczny 
jednomyślnie orzekł, że jest to nowa gwia­
zda w czeskiej sztuce, a ministerstwo 
oświaty uznając ważność wypielęgnowania 
talentu nowego, dał~ jej stypendjum na 
wyjazd zagranicę. Fakt to nieobojętny 
dla społeczeństwa naszego, ponieważ panna 
Boża jest córką Frantiszka Kvapila, zasłu­
żonego literackiego <konsula polskiego>, 
który 4 tomy 1 iryki polskiej przełożył, dał 
rodakom szereg przekładów z Asnyka, 
Mickiewicza, Słowackiego i Kras ; ńskifgo . 
Dom jego w Pradze jest ogniskiem polo­
nofilskiem. Przyjaciel Gasztołda, Asnyka, 
Władysława Mickiewicza i tylu innych wy­
bitnych Polaków, sam towarzyszył córce 
do Parfia, by przy sposobnoścf' odwiedzić 
iM~"-:e syna wielkiego Adama naszego. 
Z ra:\n.U.~~ - p1 ufl::opn1 Ko. „„._„A..., - ,~1~. 
shody> łączymy i my naszą radość ser­
deczną. 

Z Białotarska 
{Od naszego korespondenta) 

W ub. miesiącu obchodziła parafja 
Białotarska uroczystość kościelną, podczas 
której odbyła się konsekracja nowego ko­
ścioła w asystencji J. E · ks biskupa Zdzi­
towieckiego. Przy wysokiej gotyckiej bra­
mie tryumfalnej powitano Pasterza, poczem 
olbrzymia p_rocesja wyruszyła do nowej 
świątyni Białotarskiej. Tutaj powitał naj­
dostojniejszego Pasterza ksiądz proboszcz 
G. Domański, zdając sprawozdanie z prze­
biegu budowy kościoła oraz ze stanu pa­
rafji. Następnego dnia nastąpiła konse­
kracja nowego kościoła, a trzeciego dnia 
J. E. ks. biskup odprawił mszę świętą na 

III. 

Kraków, 27-VII 1924 r. 

• 
intencję młodzieży, podczas której młodzież 
przystąpiła do Komunji św. · ' 

Po mszy św. ks. biskup poświęcił sztan­
dar stowarzyszenia młodzieży i w gorących 
słowach zwrócił się do niej z wezwaniem, 
aby wiernie i wytrwale stała przy tym 
sztandarze katolickim i narodowym. Po 
skończonej ceremonji poświęcenia sztan­
daru stowarzyszenie młodzie~y zaprosiło 
Najdostojniejszego Gościa do swego lokalu, 
gdzie urządzono miłą niespodziankę -
oprócz śpiewów i deklamacyj odegrała 
młodzież bardzo miłą sztukę. teatralną. 
Podczas wizyty pasterskiej przystąpiło dwa 
tysiące osób do bierzmowania i 3 tysiące 
do Stołu Pańskiego. Po południu trzecie­
go dnia ks. biskup żegnany owacyjnie 
przez parafjan, opuścił B i ałotarsk, w oto­
czeniu licznej banderji. 

J. E. ks. biskup wyraz i ł ks. prob, Do­
mańskiemu swoje uznanie i podziękowanie 
za Jego dzielną i gorliwą pracę około 
ukończenia kościoła. i dobra dusz parafjan. 
I słusznie należy Się uznanie księdzu prob. 
Domańskiemu, który w przeciągu roku 
wykończył kościół. Obecnie kościół po-
„,,......z"' pv„a.J„f;..<ji \.C1i1cUUJW<!1 WllldJ;t;1 J:'f6e-

robiOile organy, ołtarze, nowe tabernaku­
lum, nową ambonę i dzwony. Słowem, 
wygląd dzisiejszy \:awdzięcza kościół pra,::y 
ks. Domańskiego. , · 

M. Tuwan. 
-------~-~~--~~·-

Skazany strzela w sądzie 
W Sądzie w Chrzanowie rozegrała się 

niesłychana scena. Przed sędzią Stawial­
skim stawał kolejarz, Franciszek Adamanek, 
oskarżony przez małżeństwo Michała i Jó­
zefę Zajsmanów o obrazę czci, powstałą 
w zatargu o mieszkanie. Adamanek zacho­
wywał się w ciągu całej rozprawy niel:WY· 
kle wyzywająco, tak, że zmusił sędziego 
do upomnienia, iż gdy się nie uspokoi 
ukarze go 2 dniowym aresztem. 

Po rozprawie, która skończyła się ska­
zaniem oskarżonego na dwa dni aresztu 
Adamanek wyjął re.wolwer i p o c z ą ł 
s t r z e 1 a ć d o s ę d z i e g o. 

czekoladę na czarną godzinę, która przy­
szła. Ach, te kotły. Druh, który zarządzał 
zmiany w dźwiganiu kotłów, był w cierp­
kiej nienawiści. Po powrocie do Piotrko­
we· szcze przy rozstawianiu się rozległ s'ię 
z śliwy głos: czmiana kotłów>. Chłopcy 
c odzili po górach, jakby byli urodzonymi 

Celem naszym było: Bezpośrednio po- góralami. Kiedyśmy spotkali I. Druż. Lwow 
znać drugą połać ziemi polskiej i pouczyć ską Harc. (chłopcy, jak malo...,·anie), wy­
się żyć samodzielnie. W roku ub. zobaczy- I ćwiczeni, zahartowani, wprawni, a przecież 
liśmy ziemie naszą od Wilna do Puszczy nie mogli naszym poradzić. Mychajło -
Białowieskiej, w tym roku Karpaty Lesiste, pastuch z Połonin - patrząc na ich chód 
Beskidy. Trudności mieliśmy duże, ale cmokał językiem i mówił: c Takich to ;a 
młodzież pokonała je wszystkie ze śpie- ) szcze nie widal! Szczo dla nich Siwula>. 
wem i śmiechem. Śmiech był czasem 

1 
A gdy deszcz lał jak z rynny, chłopcy, 

s~utny, a to wtenczas mianowi~ie, kiedy 
1 
idąc ś~iewali, Mychajło m~wił pr~ez z~by 

stę rozlegał ostry, przykry, drażniący głos: , do mnie: <Jegomość, to 1a zna1u nynko 
<zmiana kotłów>. Powstało wśród młodzie- ) szczo z takimi Polszczu można boronyty>. 
ży najstraszniejsze złorzeczenie, trwogą na- Nie wiem, co było większe w chłop­
pełniające duszę każdego uczestnika ob. cach: wytrwałość, humor czy apetyt nie 
Wędr. : <Bodajś kotły na Siwulę nosił>. <lo pokonania. 
Siwula to szczyt w Karpatach na 1848 mtr. Karność była u ~as wielka. Naturalna, 
Te kotły to było największe nasze utra- spokojna, ż:1rczliwa. Zactnego gwałtu, musu. 
pienie. A były jednak w nich największe Obowiązek spelniano, bo rozumiano, ie 
nasze skarby: tytoń, za który kupowaliśmy tak trzeba. Radością naszą były kąpiele -
mleko; konserwy i czekolada. Szczególniej bajeczne. Woda czysta, jasna, żywa. Tęs­
na czekoladę w kotłach spoglądano z pew- knotę naszą, często zaspakajaną, to wodo­
ną rozczulając;i troskliwością. Ciężkie te spady. Gdzie wodospad - tam stacja, 
kotły, ale byłyby lżejs?e, gdyby czekolad~ kąpiel, podstawianie pleców pod bijącą 
usunięto>. Bylem nieubłagany. Zostawi~łem wodę. Obojętna rzecz: pogoda czy deszcz. 

Padło kilka strzałów, lecz kule na szczęś­
cie chybiły. Na sali, gdzie znajdowało się 
wówczas kilkanaście osób, powstała panika. 
Adamanek strzelał dalej raniąc ciężk<> 
w szyję Zajsmanową, leśnego Mozawet?.a 
w nogi oraz wieśniaka Kwarc.tata. 

Do strzelającego podbiegł znajdujący 
się w sieni sądu przodownik Michalski, 
który wreszcie Adamanka rozbroił. Sędzia, 
protokulant i świ:J.dkowie uchronili się 
przed kulami uciekając przez okno. 

Adamanka obezwładniono osadzono w 
więzieniu, ranną Zajsmanową przewieziono 
do szpitala w Krakowie, gdzie poddała się 
operacji. 

KRONIKA 
Rehabilitacja Katyliny. Żywą 

sensację wywołała w Rzymie ksiąika his­
toryka i adwokata Trozzi'ego, który w 
wielkiej monografji, poświęconej Katylinie, 
przedstawia jego działalno\ć w zupełnie 
-nowem świetle. Katylina - według ba­
dań Trozzi'ego - był ofiarą intryg i o: 
oini:t. iaką o nim wygłaszali Ciceron i in­
ni wrogowie, nie ma w sobie nic słusz-· 
ności. Katylina należał do wielkich try­
·bunów ludu rzzmskiego i tyt~ przez dziw~ 
ny zbieg okoliczności nazwisko jego stało 
się synonimem zbrodni. Książka Trozzi'e­
go rozchwytywana jest w tysiącach egzem­
plarzy głównie dlatego, że niektórzy posą· 
dzają autora o próbę przeprowadzenia ana­
logji między sytuacją w Rzymie ówczesną 
a obecną. Zapewne na-si znawcy Rzymu 
starożytnego zajmą się tą książką i wyda­
dzą nam kompetentny sąd o niej. 

- Przeciw pijaństwu kolejarzy. 
Dyrekcja kolei w Katowicach wydala zno­
wu bardzo przykry okólnik przeciw pijań­
stwu kolejarzy. Kto przyjdzie do pracy 
lub do biura pijany lub podpity, ten bez­
zwłocznie zostanie ze służby wydalony. 
Dyrekcja była smutnymi faktami zmuszo­
ną do wydania takiego okólnika, co świad­
czy ujemnie o niektórych pracownikach 
kolejowych, co tylko wstyd przynosili sta­
nowi pracowników kolejowych. 

Czarni wszyscy wrócili, opaleni, ale zdro­
wi i radośni, bo ziemia nasza piękna i bo­
gata. Młodzież widziała naocznie, że jedne­
go nam tylko potrzeba: mądrej i uczciwej 
administracji. 

Lud ruski pr~dko się z nami zżywał. 
Pomagał chętnie. 

Tatarów, N1kuliczyn, Worochta czy 
Siwie - to są miejscowości, gdzie bez­
karnie panuje paskarstwo, wyzysk bez­
czelny, ordynarny, jawny, chamski. Żadne­
go ograniczenia, żadnej obrony przed tym 
wyzyskiem. 

Albo np. szliśmy nieraz cały dzień po­
pod samą granicą czeską i nie widzieliśmy 
nikogo ze straży celnej. Pół Czech można 
przenieść na stronę polską. Czasem się 
nam zdawało, że może się tak dobrze 
ukrywają strażnicy celni, ale to nam się 
tylko tak zdawało. 

Korzystaliśmy z kolejek leśnych. Wszę­
dzie dla nas byli bardzo życzliwi i nam 
chętni. Na kolejkach panami są przeważnie 
żydzi. Polak - to albo robotnik, albo 
kierownik pociągu - nie wyżej. Przewafa 
tu jctzyk niemiecki lub żargon. 

Złoty w wielkim jest poszanowaniu. 
Marka nigdy szanowaną nie była. W gó­
rach - na dalekich połoninach powaga 

Z miasta 
- Od Wydawnictwa. Szan. Czy­

felników prosimy o uregulowanie za· 
ległych rachunków i rychłe odnowie­
nie prenumeraty na sierpień, celem 
uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
"Dziennika Narodowego". 

- Marszałek Piłsudski - hono­
rowym obywatelem m. Piotrkowa. 
Rada Miejska zamianowała Józefa 
Piłsudskiego honorowym obywatelem 
i:rybunalskiego Grodu Piotrkowa. 

- Ulica Bykowska ulicą Mar­
szałka Piłsudskiego. Rada m. Piotr­
kowa na wtorkowem posiedzeniu 
uchwaliła jednomyślnie zmienić nazwę 
ul. Bykowskiej na ul. Marszałka Józefo 
Piłsudskiego. 

- Jesień na targu. Widok stra-
ganów z owocami, jarzynam'. i kwiatami 
na rynku przypomina nam, że jesień już 
za pasem, chociaż jeszcze nie zdążyliśmy 
nacieszyć się dowoli latem. Wśród sno­
pów marchwi i buraków, gór ziemniaków, 
kalarepy i ogórków i świeżych zasp kala­
fj orów, czerv. ienią się już pomidory. Po­
między owocami, których codzień więcej 
przybywa, pojawiły się niedojrzałe jeszcze 
śliwki. Jeszcze hardzi ej jesiennie wygląda 
targ kwiatowy. Królują już pyszne barwą 
daleje, astry, georginje, mieczyki. Ilekroć 
świetniejsze od wiosennych pierwiosnków 
i przylaszczek, a jednak o ileż mniej goś­
cinnie witane! Chciałoby się opóznić ich 
przybycie, jakgdyby to one właśnie winne 
były, że ciągną za niemi jesienne wichry 
i szarugi. 

- Przymusowa nauka w wi~­
zieniu. Za przykładem państw zachod­
nich, w niedalekiej przyszłości wprowadzo­
ne zostanie przymusowe nauczanie więź­
niów. Ustawie podlegać będą wszyscy 
więźniowie analfabeci, odsiadujący karę. 

- Bosonogie tancerki w Piotr­
kowie. Dziś w sobotę 2 bm. odbędzie się 
w sali im. Kilińskiego występ świetnych 
tancerek PI?·= Zofji Horskiej i Zulejki 
::>andaldhy, swoim wykwintnym reper­
tuarze. Ponadto przyjmują udział w kon­
cercie: znany baryton Opery Brodnicki 
i T. Ortym, którego Piotrków zna z wy­
stąpień w «Wilkołaku>. Wieczór zapowia­
da się niezwykle interesująco. 

- Teatr Reduta daje w Piotrkowie 
dwa widowiska. W niedzielę pod firmą: 
c Pochwała wesołości>, pójdą stylowe pio­
senki staropolskie, kontuszowe, ułańskie, 
ludowe itd.; zaś w poniedziałek 4 bm. dra­
mat Rittnera cW małym domku>. Kierow­
nictwo spoczywa w ręku pp.: Osterwy 
i M. Limanowskiego. 

- Wielka zabawa w Sulejowie. 
W niedzielę dnia 3 sierpnia Straż Ogniowa 
Sulejowska w lesie na Zaciszu o godz. 3-ej 
popołudniu urządza Wielką Zabawę Leśną. 
Rozmaite atrakcje, dwie orkiestry, fantowa 
loterja (pudełka szczęścia) bufet i cukierbia 
na miejscu. Czysty zysk na dokończenie 
budynku strażackiego w Sulejowie. 

złotego wielka, choć wartość jego sztucznie 
jest obniżaną przez tych, którzy na tern 
robią dobre interesy. 

Oto już zbliżamy się do końca. Fun­
dusze się wyczerpują. Trzeba wracać. Cała 
nasza wycieczka przedstawia się nam jak 
cudny sen. Piękno Karpat jest tak wielkie, 
tak kojąco działa na duszę, że zdaje się, 
iż duszy ~krzydła rosną i wznosi się dusza 
wysoko. Zycie tu takie pierwotne, tak się 
człowiek w Karpatach uczy czuwania nad 
sobą i zapobiegliwości. Mało ludzi w Pol­
sce widziało piękno Karpat tak, jak je 
widziała młodzież obozowa! A przytem te 
bogactwa ogromne w lasach i w ziemi 
tkwiące. Warta jest ta ziemia tej krwi 
serdecznej, jaka się polała w jej obronie, 
I żadna siła nie może ziemi tej wyrwać 
Polsce. Żadne konszachty międzynarodowe 
- bo mlodziei, której w Karpatach coraz 
więcej, wie, czem jest ta ziemia dla cał~ci 
naszej Ojczyzny. Obóz w~drowny osiągnął 
swój cel: dał poznać młodzieży ziemię 

naszą, krainę piękną i bogatą, nauczył, że 
trzeba nam dużo rgzumu i uczciwości 
w rządzeniu tą ziemią i pokazał, co może 
wytrwałość i karność. 

Ks. W. Potrzebski. 
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Pomoc dla bezrobotnych. W 
niedzielę 3 bm. z inicjatywy komendanta 
policji p. komisarza Ostrowskiego sprzeda­
wany będzie znaczek na rzecz bezrobot­
nych na ulicach naszego miasta. 

Właściciel znanej fabryki czekolady p. 
Feliks Tenszert, pragnąc ze swej strony 
przyczynić się do powodzenia akcji na 
rzecz bezrobotnych, zloiył z obywatelską 
gotowością po minimalnej cenie do dys­
pozycji Komendy zapasy wybornych cze­
koladek i cukierków, które nabywać bę­
dzie można przy stolikach na ulicach jako 
pudełka szczęścia. Kupuj11c pudełko szczęś­
cia, przyczynimy się do powiększenia fun­
duszów na pomoc doraźną dla bezrobot­
nych, a nadto, możemy wygrać kosztowny 
fancik, bo liczne pudełka zaopatrzone bę­
dą przez Policję w numerki do wygrania. 

- Sprawozdanie z imprez, urządzonych 
w dniach 19 i 20 lipca 1924 r. na rzecz Piotrkow­
skiej Straży Ogmowej Ochotniczej. 

Wpłynęło: Z loterji fantowej na zabawie 
w d. 20 lipca r. b. zł. 638; Składka na loterję za­
miast fantów zł. 18 gr. l O; Za bilety wejściowe 
na zabawę zł. 1,256 gr. 60; Za konfetti zł. 8 gr. 43; 
Z pudełek szczęścia zł. 398; Z koncertów w d. 19 
i 20-go lipca r, b. zł. 50; Ze sprzedaży znaczka 
w d. 20 lipca zł. 571 gr. 15. Ogołem zł. 2,940-18. 

Wyd a tko wa n o: Orkiestra na zabawie 
zł. 175; Akrobatom i pomoc przy urządzaniu za­
bawy zł. 225; Afisze, znaczki, numerki do loterji 
i reklama zł. 145; Rozwiezienie pak z pudełkami 
szczęścia, opłaty stemplowe, szpilki, rozlepianie 
afiszów, opłata od loterji fantowej i inne drobne 
wydatki zł. 190 gr. 8:l; Za pilnowanie trawników 
i kwietników w parku podczas zabawy złotych 8. 
Ogółem zł. 743 gr. 80. 

Zestawienie: Wpłynęło zł. 2:940 gr. 18; 
Wydatkowano „ 743 „ 80. 

Czysty zysk zł. 2.199 gr. 38. 

- Dobry i tani węgiel polecamy: 
Firma cPolski Węgiel~ (Elibor) ul. Kalis­
ka 30 i firma Kasterskiego (ul. Bykowska 
47). . 

który 
Magistrat, 
wykonuje ustawę 

Słowa uznania pod adresem Urzędu 
Rozjemczego przy .Magistracie m. Piotrko­
wa 1 na'.!ii.c} po\\c)i znajdujemy w cKurje­
rze Lwowskim> z dnia 31 zm. Nr. 174. 

Organ ten w artykuliku pt. cMagi'str'at, 
który wykonuje ustawę> - tak pisze: 
W <Dzienniku Narodowym> czytamy sło­
wa, które wyglądają jak wyjęte z bajki. 
Oto znalazł się w Polsce Magistrat, który 
ustawę o ochronie lokatorów postanowił 
wykonać z całą dokładnością. Dla naśla­
dowania przeto - pisze dalej cKurjer 
Lwowski> - przytaczamy ten niesamo­
wity wyjątek: 

Już w ciągu o s t a t n i e g o 
t y g o d n i a organa Policji Pań­
stwowej zaczęły sprawdzać i kontro­
lować, czy w sieni każdego domu 
znajdują się umieszczone wykazy lo­
katorów, z oznaczeniem wysokości ko­
mornego i opłat dodatkowych, w myśl 
przepisów nowej ustawy o ochronie 
lokatorów (miesięcznie, kwartalnie). 
Zwracamy uwagę pp. Właścicieli i 
Rządców domów na ten przepis, który 
wykonany być musi z całą dokładno­
ścią. Brak takiego wykazu w sieni 
domu narazi właściciela na karę, po­
nieważ organa bezpieczeństwa otrzy­
mały polecenie dopilnowania wykona · 
nia tego przepisu. 

Zacytowany ten ustęp z <Dziennika 
Narodowego> tak kończy cKurjer Lwow­
ski>: - I cóż ty na to lwowski .Magi­
stracie? 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
na czele Urzędu Rozjemczego przy Magi­
stracie m. Piotrkowa stoi p. sędzia Marjan 
Byczkowski, który czuwa nad wykonaniem 
nowej ustawy lokatorskiej. 

Czwarty dzień strajku 
na Górnyn1 Śląsku 

KATOWICE, (Telefonem). W dniu 
wczorajszym sytuacja strajkowa bez miany. 
Zakłady użyteczności publicznej pracują 
w dalszym ciągu. Przebieg strajku najzu­
pełniej spokojny. Roboty konieczne przed­
si!ibiorstw w toku. Dotychczas przedsta­
wiciele robotników do pertraktacyj nie zo­
stali wezwani. 
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Kierownictwo Rejonu Intendentury w Częstochowie 
ogłasza 

w kolegjum Oratorjańskiem, kończący przed­
wcześnie swój żywot ziemski, obdarzony 
czułym przyjacielem na ławie szkolnej, tak 
nam na pamięć przywołuje Ludwika Spitz­
nagla z <Godziny myśli> Słowackiego, że 
wnetby o jakiejś wpływologji ten lub ów 
zechciał mówić. 

PRZETARG nieograniczony 
na arendacyjną dostawę siana, słomy, ziemniaków, jarzyny 
świeżej i kapusty dla garnizonu Częstochowa, Piotrków 

i Lubliniec nn dzień 27-go sierpnia godzina 10. 

cLudwik Lambert> ma dużo w sobie 
odbić z życia i myśli samego Balzaca. 
Zwrócił na to uwagę tłómacz. Dzieje du­
cha Lambertowego obfitują w liczne sen­
tencje, pobudzają czytelnika do refleksji 
filozoficznej, społecznej, wychowawczej itd. 
Oto np. jedna uwaga: cmłodzi ludzie po 
opuszczeniu ławy szkolnej prowadzą życie 
tak burzliwe, niespokojne, że muszą do­
piero sili spotkać, aby się przekonać, jak 
bardzo jeszcze kochają się wzajem•. Bo­
hater każe nam się zastanawiać nad zagad­
kami, jak np. cCzemu zielony kolor jest 
tak obfity w naturze? Czemu w niej jest 
tak mało linij prostych? Czemu człowiek 
w swoich tworach tak rT.adko używa krzy­
nizu? Czemu on jeden ma poczucie linji 
prostej?>. 

Bliisze szczegóły w „ Polsce Zbrojnej" z dnia 26, 27 i 28 lipca b. r. 

Kierownik Rejonu Intendentury 
(-) SWOBODA mjr. int. 

Cementu, kredy, gipsu alabastrowego 
i zwyczajnego, kwasów solnych, siar­
czanych, lakierów, pokostu, farb, kleju 
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Po zastąpieniu cyfr ·poszczególnemi li­
terami rząd środkowy czytany z góry na dół 
wyrazi stowarzyszenie, cieszące się obecnie 
największem poparciem. 

Znaczenie słów: 
1) olbrzym, 2) narzędzia służące do wbijania, 

3) postać mitologiczna, 4) część składowa wodo­
ciągów, 5) nam~dzie rolnicze, 6) miara, 7) rzeka 
w Polsce, 8) ptak, 9) przyrząd służący do pod­
noszenia ciętarów, 10) pewnego rodzaju miary, 
11) sztuczne wzniesienia, 12) zwierzę domowe, 
13) zwierzę, 14) zbiorowisko, 15) wolne miasto 
niemieckie, 16) walka, 17) kolor, 18) zwierzątko 
domowe, 19) bro.ń, 20) część ciała, 21) opowia­
dania dziecinne, 22) roślina, 23) stare sprzęty, 
24) naczynie szklane, 25) zdrobniałe imię teńskie, 
26) miasto, 27) ptak, 28) wejście do domu. 

Termin rozwiązań tygodniowy. 
2 nagrody książkowe do rozlosowania. 

Z łiterat.ury 
Balzac <Komedja Lud.eka> - Ludwik 

Lambert, przełożył Boy, Warszawa. Nakła­
dem Bibljoteki Boy'a. Skład główny w Bi-

Dla inteligentnego czytelnika lektura 
<Ludwika Lamberta> jest dużą rozkoszą 
i przyjemnością duchową. Mg: 

Przerażająca statystyka 
Ci co lat temu 10, wywołali i przygo­

towywali wojnę z pewnością nie przypusz­
czali, jakie szalone straty w materjale 
ludzkim ona przyniesie. 

Amerykański Czerwony Krzyż ogłosił, 
że na wojnie poległo ogółem 9,819,000 ludzi. 

Ażeby uplastycznić martwe cyfry daje~ 
my takie oto obrazy: Przypomnijmy, iż 
w wojnie 1914 - 18 zabito 10 miljonów 
ludzi, raniono 15 miljonów. Licząc upływ 
krwi zabitego na l litr, ranionego na pół 
litra, upłynęło razem 17 i pół miljonów 
litrów krwi, czyli 1.750 cystern (cysterna 

· 10.000 litr.) czyli 58 pociągów (po 30 wa­
gonów. Byłoby to jezioro krwi o 1 metrze 
głębokości, 130 m. szerokości i 135 m. 
długości. 

Sami polegli ustawieni w szeregu (dwóch 
na jednym metrze), daliby łinję prostą od 
Lizbony do Uralu, to jest na 5.000 kim. 
długą. _ Ustawieni w rzędzie, gęsiego, jeden 
od drugiego oddalony o 1 m., zajęliby 
linję długości 10,000 klm.: gdyby przema­
szerowali przed jednym człowiekiem, sto­
jącym na miejscu, to ta defilada upiorów 
trwałaby 70 dni. Legenda francuska głosi, 
że taka rewja poległych w tej wojnie sy­
nów Francji, czwórkami, w marszu po­
spiesznym. trwałaby 14 dni i 14 nocy. 

Komisja rzeczoznawców w sprawie za­
trudnienia wojennych inwalidów, która w 
sierpniu 1923 r. obradowała pod przewod­
nictwem Alberta Tomasa (a przy obecności 
także polskiego delegata), zebrała dane, 
stwierdzające, iż ogólna liczba inwalidów 
państw, biorących udział w wojnie świato­
wej, wynosi i.rzeszło 7 miljonów. Ponie­
waż jednak brakuje zestawień z Turcji, 
Bułgarji, państw bałkańskich, Portugalji, 
Węgier i Japonji, liczbę inwalidów przy­
puszczalnie określić można na około 10 
mil jonów. 

Tylko w armji włoskiej, według włos­
kiej statystyki oficjalnej 300,000 żołnierzy 
zapadło w czasie wojny na gruźlicę, a z tej 
liczby 50.000 już zmarło. 

Tylko w armjach koalicji 7,000 żołnie­
rzy, w tern 600 postradało wzrok na woj­
nie. W Niemczech żyje 3,349 oślepionych 
na wojnie, we Francji również ponad 
3000, w Anglji 1700, w Austrji niemieckiej 
300 do 350, w Czechosłowacji 570. 

Brak danych z Rosji, Włoch i innych 
krajów, które uczestniczyły w wojnie: jak 
prof. Greef donosi, że niemal we wszystkich 
krajach procent ślepców wojennych jest 
jednaki, to znaczy na świecie jest razem 
12-15 tysięcy pozbawionych wzroku na 
wojnie. 

50.000 złotych zrnbowali 
bandyci pod Stanislawowem 

bljotece Polskiej w Warszawie. Dnia 29 zm. zamaskowani rabusie do-
Poprzedził powieść o Lambercie Żeleński konali napadu bandyckiego na wóz pocz­

iyciorysem francuskiego powieściopisarza. towy pomiędzy Stanisławowem a Boho­
Balzac związał się z Polską przez małżeń- rodczanami. Poczta wiozła 50.000 złotych 
stwo z Hańską i dłuższy pobyt na polskiej w gotówce, wysłanych z krakowskiego 
Ukrainie. Żył w latach Mickiewiczowych, oddziału Banku Polskiego na pensje dla 
w 1793-1850, był czytany przez naszych Bohorodczan i Sołotwiny. 

~~--~ -----~------·-

~zrtajcie „Dziennik HaroAowy''! 

wielkich romantyków. Z Mickiewiczem łą- Gdy wóz pocztowy minął wieś Łysiec 
czy go zachwyt nad księgami Swedenborga. i znalazł się w lasku, " krzaków wysko­
Epopeja o komedji ludzkiej, obrazująca czyło uzbrojonych kilku zamaskowanych 
życie francuskie w zaraniu XIX w. prze- drabów, zmusili woźnicę do zatrzymania 
świetla ludzi i czyny tego samego cza~u, koni, zabrali żelazną skrzynkę z pieniędzmi 
co bistorj a o ostatnim zajeździe na Litwie. i zbiegli w las. 
A Ludwik Lambert, niezwykle zdolny uczeń I Pościg nie dał żadnego rezultatu, 
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Z pism i książek 
Żmir: - c Józef Piłsudski - budowni­

czy przyszłości>. Wydana pod tym tytu­
łem przez firmę Dom Wydawniczy Fran­
ciszek Głowiński i S-ka w Lublinie -

.D Z I E N N I K N A R O D O W Y• 

Drukarnia Narodowa 
broszura w popularny sposób kreśli dzieje W PIOTRKOWIE, ul. ·eYKOWSKA 71

1 
Telefon 21 

Komendanta Legjonów, b. Naczelnego ·------
Wodza i b. Naczelnika Państwa oraz .:. I (Biuro .Dziennika Narodowego•). I .•. 
Pierwszego Marszałka Polski, od wczesnego • . WYK O N UJE: M 
dzieciństwa, aż po okres, gdy opuściwszy ""'-------- -------......: 
Belweder udał się w zacisze Sulejówka. Druki zwyczajne, druki ozdobne i kolorowe; książki: naukowe, 

"Iskry". Nowy W-30 numer <Iskier> szkolne ze wszystkich działów wiedzy, do nabożeństwa; poezje, 
tygodnika ilustrowanego dla młodzieży, ~ broszury, odezwy, wydawnictwa ludowe, kalendarze, roczniki, 
wychodzącego pod red. prof. Władysława ~ czasopisma, tygodniki, sprawozdania, rachunki, memoranda, książ.. 
Kopczewskiego, przynosi b. bogatą treść: ki kupieckie: zwykłe i do kopjowania, nagłówki listowe, koperty, 
Al. Janowski w dalszym ciągu kreśli wra- cenniki, katalogi, rejestra, prospekty, kwitarjusze, tabele, układy 
żenia z podróży po Ameryce; cJędrek cyfrowe, zaproszenia g1ubne1 menu, programy, bilety wizytowe, 
Długonogi, co nie lubi geografji> odbywa karty i listy żałobne, adresy, powinszowania, karty koresponden-
swą nową podróż fantastyczną po całym cyjne, karty noworoczne, udziały akcyjne, afiaze, wszelkie druki 
świecie, ba - i po wszechświecie; pułk. dla S11dów, Urzędów gminnych, paratjalnych, szkól i t. d. I 
A. Małyszko opowiada historję gazów ----------------J:. _ 
trujących, dawnych prawie jak wojny 
między ludźmi; Jan Sianoż~cki opisuje 
<Zawartość tajemniczej skrzynki> radjote­
lefonicznej ; obszerny artykulik c Głowa 
do góry - w niebo patrz>! podaje plan 
obserwacyj aitronomicznych dla młodzieży 
na wakacje; Zb, Sosnowski opowiada 
ciekawe obserwacje nad hodowanym przez 
siebie pająkiem wodnym topnikiem; Pa­
weł Piotrowski przypomina o stuletnim 
jubileuszu gazu do oświetlania; Antoni 
Urbański opisuje dzieje słynnego Korca 
na Wołyniu; nadto numer zawiera po­
wieści E. Słońskiego, J. Szczepkowskiego, 
T. Oybczyńskiego oraz szereg drobnych 
działów i «kącików>. Mnóstwo ilustracyj, 
ozdobna okładka, niska cena prenumeraty 
i rosnąca poczytność pisma najlepiej je 
zalecają. Powinno też ono być w każdej 
szkole, w każdym domu gdzie są dzieci. 
A dostarczy często i starszemu wiele cie­
kawych wiadomości. 

Akta Karne 1924 r. N2 2700. 

WYR OK 
w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 

-
Sąd Pokoju w Rawie, obecni: przewodni-

czący Sędzia Pokoju B. Owczarek, ławnicy: 
T. Męcina, P. Sawicki, na publicznem po­
siedzeniu dnia 15 maja 1924 roku rozpo· 
znawal sprawę Noego Izraelewicza, oskarżo­
nego z art. 19 Ust. z dnia 2/VII. 1920 r. 
poz. 449 i uznając win~ oskarżonego za 
udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. 
i art. 19 i 32 Ust. z dnia 2/VII 1920 r. 
poz. 449, 

POSTANAWIA 

Noe Izraelewicza, lat 55, syna Abrama 
j Sury, piekarza z Rawy, uznać winnym 
pobierania ceny nadmiernej za chleb w dn. 
29/I 1924 r. w Rawie i skazać go za to 
w myśl art. 19 Ust. o lichwie woj. na karę 
grzywny w sumie 500 złotych z zamianą 
w razie nieściągalności na miesiąc aresztu 
i wymierzyć mu 50 złotych opłaty sądo­
wej za I instancję. Ogłosić na koszt ska­
zanego krótką treść wyroku w dwóch 
pismach: w <Spójni> Rawskiej i w <Dzien­
niku Narodowym> w Piotrkowie oraz wy­
wiesić treść wyroku na przeciąg dni czter­
nastu na drzwiach lokalu skazanego. 

Wyrok powyższy Sąd Okręgowy w Piotr­
kowie w dniu 26czerwca1924r. zatwierdził. 

Wyrok ostateczny. Termin i tryb za­
skarżenia wyroku ogłoszony. 

S~d.lia Pokoju (-) B. Owczarek. 

Ł . { (-) T. Męcina. 
awmcy: (-) p S . k' . aw1c 1. 

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH, 
SZYBKO i GUSTOWNIE, NAJŁADNIEJSZEMI MODERNISTYCZNEMI 

KROJAMI PISM, DRUKIEM CZARNYM LUB TEŻ KOLOROWYM. 

KOMITET NADZORCZY 

Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 
na zasadzie § 73 Ustawy. Towarzystwa ogłasza, że 

Walne Zgromadzenie Pełnomocników T-wa 
wyznaczone zostało na dzień 17-go września 1924 r. o godzinie 10 rano 

w sali T-wa w Piotrkowie, przy ul. Kaliskiej N2 1. 

Zgromadzeniu temu przedstawiony zostanie następujący program: 
1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za czas od 30-go stycznia 1923 r. 

do d. 30-go stycznia 1924 roku; 
2. Zatwierdzenie budżetu; 
3. Zatwierdzenie programu działalności Dyrekcji; 
4. Wnioski Władz Towarzystwa i Stowarzyszonych ; 
5. Wybory 4-ch członków Komitetu i 1 Dyrektora. 

U W A O A : Zgromadzenie Pełnomocników uznaje się za doszłe do skutku, 
bez względu na ilość przybyłych na nie Pełnomocników. 

~ ~ 

~~~~ X 
~ ~~~~m intsrasis przemysł ludowy,IB 

~ POLSKI SAMODZIAl'.. ZDOBNICZY 

H AN1:~~k~! !::~~~~.!> S-ka 
8)( 

WYRABIA: 

~ dery, dywany, chodniki, kapy, portjery, firanki, wełniaki, zapaski, 

~ 
fartuszki, serwety, ręczniki, płótna, sukna, korty, chustki i t. p. 
Wyroby powyższe sprzedaje za gotówkfi i wymienia za wełnc; praną, len tr1epany, 

czesany I za pakuły, oraz za przfidZfi lnianą i wełnianą. 
, <Przyjmuje na 1 metr sukna lub kortu 1 kg. wełny pranej i 4 do 5 zł. opłaty> 

~ Sprzedaje mechaniczne międlarki i trzepaczki do obróbki lnu i konopi. 

~ , )te"""'~~'~~"""'~""'~l\ol'f~~"""'" 

O""""""""""""~"~""o 

~
( Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że ~ 

W PARKU KS. PONIATOWSKIEGO ) 
otwarta została pod moim zarządem ~ 

~ CUKIERNIA ~ 
~ Cukiernia zaopatrzona w cukry, ciastka, czekoladę i t. p. do- ~ 

borowej jakości. Herbata, kawa, lemonjada, lody i t. d. S 
~~ka Wytwfun~ Tryk~fy ~ ~~ ~ 

L. GIEŁCZYNSKI i s-ka ~ . ANT~J'i°'~;-:.~~~IER. -~ 
Aleja 3-go Maja 17, Ovvvvvvv"""""""""""""""~ 

poleca w wielkim wyborze: 
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych AKUSZERKA z WARSZAWY 

pończochy damskie i dziecinne Zofj a Bartusikowa 
skarpetki męskie i dziecinne. 

Zarazem podaje do wiadomości Sz. 
Klijenteli, że przy przeliczaniu marek 
na złote CENY ZOST AL Y ZNIŻONE. 

Przyjmuje zamówienia pań tutejszych I przy­
jezdnych. 

ulica Jagiellońska N2 2, m. 4 
(róg Krakowskiej :21). 

Cz;\s odnowić prenumeratę! 

Fabryka Fortepianów i Pianin K. O. Fidler w 
Warszawie Nowy Swiat 55, poleca pianina 
najnowszej konstrukcji znane ze swej dobroci 

i wykonywa gruntowne remonty i strojenia instru­
mentów przez rutynowanych specjalistów i z przed­
wojennych materjałów. Na prowincję poszukiwani 
przedstawiciele i agenci. 

Cena egzempl. 20 groszy 

N2 143 

PRACOWNIA KAPELUSZY 
pod firmą 

~A.N'"DA 
LOG-A 

w Piotrkowie, ul. Strllczyńskiego 4 

PRZYJMUJ H'll--

\ 

kapelusze męskie i damskie do 
prasowania, farbowania i fasono­
wania na najświeższe fasony, 
oraz pranie i przerabianie panam. 

c:e:o::eo:ey J?Ł't.TC 
leczy 

uBalsam Thiocolaa A8'e0 

- - Używać za poradą lekarza. - -
Sprzed.a.jl!lo a.ptek:i 1 •kita.dy. 

Ważne dla właścicieli 
i rządców domów!!! 

WYKAZY 
. 
1 

K WITARJUSZE 
dla w laścioieli i Rządców 
domów, zatwierdzon. przez 
Urząd Rozjemczy przy Ma· 
gistracie w~ Pi ot r ko w a 
są już do nabycia 

w ,Admin. „Dziennika Narodowego„. 

Dr. J'aweł Eroniatowski 
Choroby skórne i weneryczne. 

Od 9 - 12 rano' i od 5 - 8 pop. 

Panie od godz. 12 - 1 w pol. 

Częstochowa ul. Panny Marji 21. ~ 
"""""""""",..,,..,):( 

Wyścigi Konne w Piotrkowie 

Potrzebne mieszkania 
dla goścl i sportsmenow 

w czasie od 15 sierpnia 
Zgłoszenia przyjmuje Handel Win 

p. Banaszewskiego. 

Sporządzam wykazy.- Obli­
czam komorne według nowej 
Ustawy. - Przyjmuję w ad-

ministrację domy. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do 
Adm. „Dz. Nar." pod „Nowa Ustawa". 

Blankiety na paszporty 
zagraniczne 

są do nabycia w Administracji »Dzien­
nika Narodowego< Bykowska I. 71. 

Redakcja I Adm .• Dz ien. Narod!', Piotrków, ul. Byk.owak!!. 71, parter (wejide od frontu). Biuro otwarte od KOd~ . 8 rano do ł5 pop. NV Telef, li 

Drukarnia Narodowa (dawniej Państwowa). Wydawca i redaktor Tomasz Pluta. 
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